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Pogrom Rosyi
Now a w ojna z R js y ą  skończyła się bardzo prędko. 

K ilkanaście  zaledw ie doi trw ał tryu m falny m arsz 
w a su niem ieckich w  głąb państw a caró w i przy­
n iósł zdoby<*z n ieb y w ałą : nowe olbrzym ie te ry to ry a  
i niezliczone zauasy broni, am uaicyi i w o g ó e  ma- 
te ry * łu  w« ennego. W edtug  o buczenia urzędow ego 
kom unikatu niem ick ego w ręce  niem ieckie dostało 
s ię : w jeńcach  6 8 0 0  ffh e ró w , 5 7  0 0 0  żoln-.erzy, 
2 1 0 0  d iia ł, przeszło 5 0 0 0  karabinów  m aszynow ych, 
w ieie tysięcy  poiazdów , w tem  przeszło 5 0 0  sam o­
chodów i 1 1  sam ochodów pancernych, D r ż a ł o  dwa 
m iliony naboi a r tt le rv js k ic b , 123  000  karaoinów , 
8 0 0  lokom otyw , 8 0 0 0  wagonow kaleiow w fh. Do 
teg o  p trzeb a drd/,ć zdobycz w R iw lu : 13  ofl e- 
rów , 5 0 0  żo tu erzy , 2 z 0  uział. 2 2  sam olotów  i wiele 
innego m ateryału.

Nic dz.w argo tez, ze rząd bolszew icki t 1 m ra ­
zem w ysiał do B rześcia  sw ych przedstaw icieli po 
to  jed ynie, aby z pokorą i u ległością przypieczęto­
w ali na trak tac ie  pokojow ym  te n  n iebyw ały w dzie­
jach  pogrom potężnego tak niedawno jeszcze p a is tw a .

D nia 3  m arca pokój z K csy ą  został Zaw arty na 
w arunkach, k tó re  wy k reśla ją  R osyę z pośród państw  
europejskich.

P ierw sza  p aragraf trak catu  pokojow ego p osta­
nawia, że R osya ma ży ć od ąd z N .em c?m i „w po- 
k» ju  i p rzy jaźn i" . P rzypom ina to  —  ja k  zauw aża 
iedao z pism krakow skich —  stareg o  F ry c a , ja k  
biegał z kijem  za sw oim i generałam i i w aląc ich Foqvoai K o p i : Zdobyte ns B o sy arich  w proi-incyech nadbałtyckich miotacze min i Karabiny ma»z<nowe,

(Fot. B nfrJ

m iastow e rozpoczęcie stosunków  gospodarczych, 
praw nych i dyplom aty cz iy ch .

Tak się przed ctaw ia w  ogólnych zarysach tra k ta t 
pokojowy podpisany w  im ienni R i s j i  p rztz  p J  fi go 
i jeg o  tow arzyszów . Jak i w yw rze on w pływ  nu 
dalsze losy św iatow ej w o jny , trudno d z ś  przesądzać. 
Nie ulega |6daak w ątp liw ości; ze zaw arty w B r z tś n u  
w d u c  3  m arca pokój z R  sy ą , ,e s t  przypieczęto 
w aniem ostatecznego upadku ttg o  ptń tw a k.ó^ego 
im peryalizm  był do niedaw na postrachem  dla ludów 
E .r o p y  i A zyi. R an ą ł kolos, k tó r go potęga rosła  
podbojam i i grab ieżą cu d z jch  ziem a t  n upadek 
F o sy i je s t  now ym  dowodem, jak  kruchą je s t  potęga, 
oparta ty lk o  na przemocy i gw ałcie.

P e g r m  R o n ił :  Armaty zdobyte przez Niemcó na Boayanach w p rjw incva,h  nadbałtyckich. (Fo t. Bnta)

Dzień protestu w Stanisławowie.
J a k  w e w szy stk ich  m iastach  i m iasteczkach g a ­

licy jsk ich , tak  sam o i w S tan isław o w ie  odDyta się 
w d. 18  lutego poważna m aa>fc*U cya, p ro testu ­
ją c a  przeciw  oderwaniu Chełm szczyzny. O g. 1 0  r. 
zebrał się na placu obok D / rekcyi kolei 1 2  ty się ­
czny tłum , k tó ry  następnie ru szył pod pomnik 
grunw aldzki, śp iew ając pieśni p a try sty czn e . Tam 
irzem ów ił p S t .  G ębarow icz imieniem z w iąz*u aka­

demicku go o rrz  p. W a g n e r, poczem pochód udał 
się pod pomnik l ii  ckiew ieza, gdzie p rztm ów ii ad­
w okat dr Ju rk iew icz.

po g rzb ietach , w o ła ł: „ K :c h a ć , kochać pow irr ście 
mnie p su b ra ty ! “

P o  tem  wstępnym  ośw iadczeniu m iłości i przy- 
j 8Ż n następu je w dalszych p iiik tacn  z? w artego tr a ­
k ta tu  określenie je] ceny. S tan o w ią  ią  olbizym ie 
ta ry  tory  a, k tó rych  posiadanie przez R  syę sta  o- 
w ło  dotąd o europejskości tego  m ocarstw a. Niemcy 
dzieła ta  terytorys- na 2  k a le g o iy e : na tak ie , k tó iy ih  
się  R js y a  z u p in ie  w yrznka i na tak ie , k tó re  ma 
ty lko  — op ióżm ć... Poniew aż opróżnienie je s t  I tk ty -  
czntm  —  zrzeczeniem  się, przeto spraw a przedsta­
wia się  ta k , że N em cy oktaw u ą R is y ę  do je j g ra ­
nic e tnngrsficzu ych . P o lsk a , L t w a ,  B-»ła R uś, In- 
flin ty , E sto n ia , Fmlandya i Ukraina odpadają od 
R is y i .  J j ż j I i  się  zaś zw aży, że T a rcy a  l-ozp. zęla 
ju z  rokow ania —  z republ.ką kauk*zs;ą, to  jt3 z cz e  
ta k ie  i K ukaz potrzeba zaUczyC do kra jów  wycho 
dzących ze zw iązku pfcń.tw uw ego rosy jsk iego,

W  I  llia ta c n  i E :to n ii  m ają Niem cy ustanow ić 
sw o ją  p o lic ję  i ad aan istracy ę  aż do ustalen ia  się 
tam  p orząd ki i pow staaia jak ichś in sty tu cy i k ra ­
jow ych . O Ukrainie ultim atum  niem ieckie tego  nie 
mówi, ponieważ je s t  ona państw em  „niepodległem ". 
Z U kram ą ma R  -sya zaw rzeć ty lk o  pokój i to na­
tych m iast. Co się  zaś tyczy  udziełu i pomocy N ie­
m iec w ustalaniu now ego porządku rzeczy  na Uk. a- 
m ie, to  Niem cy z R osyą o tem  m w ć  n e  b ę ią . 
T y lko  'l i żą łem  ukr& ńskim , k tóry  d a  ułatw ienia 
te j rozm ow y, przeniósł się  tym czasem  do Podw o- 
łoczysk ...

W końcu  tra k ta t  pokojow y obow iązuje R is y ę  do 
natychmiastowej demohiimacyi, i zapowiada natych- P t t r o a  R a a y l: Tren roiyjiki zdobyty p rze ; Niemców w prowincjach nadbattyctoch. (Fot. Bnfe)
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Trupy walają się po całem mieście, nadaiąc mu 
okropny, przygnębiający wygląd. Na to, grozie do­
mowej wydane miasto, nałożyli bolsztwiry koitry- 
bucye w wysokości 10 milionów rubli, które zapła­
cono w przeciągu dwóch dni.

Ministrem fi ansów jest tam żyd, Kreisberg, 
rncący 24 lat dyrektorem zaś banku państwowego 
j^st również żyd, słuchacz pierwszego reku akad. 
handlowej, mający 19 lat. Gey bolszewicy ogłosili, 
że pieniądze ukraińskie są bezwartościowe, wndali 
U irań  y nowe pieniądze, t. zw „Karbowi ń :e“. Są 
na nich n»pisy w trzech języKach: nkra.ńskim, pol­
skim i .. żydowskim".

Owcme naturalnie stosunki na Ukrainie uległy 
zmianie Pjństwa centralne pospieszyły jej z po­
mocą militarną, a stolicę joj opanowały już wojska 
niemieck-e, pod osłoną których p. S-wrjuk będzie 
mógł i ć za pomyślność pokoju także i u siebie 
w domu.

„Krskorskie dzieci'1 na froncie.
Niejedne krotnie już mi*lśmv sposobność pisać

0 „dz ccath krak&wsk ch“ 16 pułku strzelców, 
klór? pod wodzą pułk H henaucra i ćzęki pgo 
wł.śnie inicya!ywie okazywał niezwykły anmusz
1 harc w tych ciężkich wojennych czasach — bo 
drwił sobie z mepizyjac ół, urządzając ped jego bo­
kiem przedstawienia teatralne, kcnceity.:. tale, na 
który-h me brakło i zaimprowizi wanjrh „dam". 
J  den z tikich testiów polowjch 16 p. p. z-stał 
w u-iegłym rd u  z'urzony pocj-komi rcsyiskimi, 
ale to nie ostudziło bynajmniej artystyczmgo za­
pału krakowskich dzieci i ich dzitlnego kom<n- 
danta. Niebawem powstał nowy teatr, z jeszcze 

więś^zym „komfoitcm" urządzony, którego foto­
grafię w swoim czasie zamieścił śmy.

D/iołni szesnastacy nie zapemirali wśród walk 
i trudów wojennych także o ży ,iu narodowem, 
u-za- zamc ot-cnody patryotyczne. M tdzy innymi cd- 
był się w roku ubiegłym na froncie 16 p. p. piękny

P o odśpiewaniu pieśni p a try sty czn y ch  m an'fes- 
tanci rozeszli się  w  spokoju i powadze do domów.

U;raiński pokój.
Reoublika ukraińska jest z pewnością „pań­

stwem", iakiegb nie było jeszcze na świecie. Choć 
nie prowadziła wojny — zawarła pierwsza pokój, 
który nod pisał rząd zanszory właśnie po tym do- 
niodym akcie opuścić własne prńitwo i przenieść 
się dc Podwołoczysk, cc nie przeszkadzało mu to 
jednak dok&nać aneksyi polskiej CnUmszczyzny.

Gdy p. Sawrjak, Mieniem republiki ukraiń-kiej 
pił w Brześciu na pomyślność zawartego z tak m 
sukcesom pokoju, ukraiński iząd i ukraińskie „woisko" 
pierzchało w popłochu przed nadciągającemi ban­
dami b łszewików, w których ręce wpadła nawet 
stoli ia Ukrainy.

Prof. D mikowski, który w ostatn'ch dniach 
powrócił z K : owa do Lwowa, w wywiedz e z przed­
stawicielem „Gizety Wioczoinej" w następujący 
sposób przedstawia sceny, jakie rozgrywały się 
w Kijowie po zaięciu go pr*ez bolszewików:

„  ..Pud miastem zagrzmiały armaty bolszewików. 
Rozpoczęło się bombardowanie mmsta, w czasie 
którego około 9000 ludzi zginęło, a miasto silnie 
uszkodzone zostało. Do mego pokoju wleciał granat. 
N.e zastał mnie jednak, bowiem schroniłem się pod 
ówczas z mryrri mieszkańcami do suteren, Bombar 
dowanie trwało 8 dni i nocy, oodczas którycn olokft 
huku, który rozdzierał nam uszy, głód przewiercał^, 
nam w"ę rzności. Ki owa nikt nie bronił Ukrańoy ' 
tu i owdzie ustawili armaty i uciekli. UcraińsKi 
pułk im. Tansa Szewczenk- przeszedł na strcnę_ 
wrogów.

Pandy grasDją po mieście, paląc i rabując. Roz­
kazy wydają nastęnująee władze: komisarze, dele­
gaci sołdatów i robotników, komitet rewolucyjny, 
kom tet ana chistów, władzo wojskowe. Jtdna wła 
dza nakazuje nie słuchać dn g ej. Policyi nic na, 
funkeyonuje n&iomiast sąd poiowv złożony z dwu 
żołnierzy . jednego marynarza. UsadowiU się oni

ii

X fr« n f6w bo|^wvflh: Z tn rzm a poefskinn »rmatnim 
kaplica jo d  S t t Mihiel na zachodnim froncie,

w pałacu carycy i tam wykonują swe rząay. Po 
przesłuchaniu śdąga'ą z winnego ubrania, przede 
wszystkiem buty, prowadzą następnie do sadu i tam 
bywa rozstrzelany. Marynarze na własną rękę roz 
strzeli w ują.

S t i n l l U w o t lo : S * k c ly  żen sk ij w pochodzie. (F o t  P  Mtzorek,Szitoły m«ikie w pochodził

.  ę
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U k r a lis k i  p o k ć j:  iW l-i l » » t  p-M ,i
Sandał zamienny miedzy Jo łn if ia m t anitryackic"' a Dkraińrklmi Oficerowie i żof ' e . Te am tryacc i "k/itńacy aattien ia jz  czapki na znak zbr>iania

W W W  w atliL 10

i  fran tów  j  '| . * y c k :  Rów sttz e l-ck i na zachodnim 
franci*, wvknty w lite j skale,

obchód K ościuszkow ski, z k tórego  rów nież zam ieści­
liśm y w  sw cim  czasie fotografie.

W  dci«ie)bzym numerze zam ieszczam y szereg  
now ych zdjęć z życia 1 6  pulsu, p rzebyw a^ cego 
obtcn  e na spokojnym  froncie rum uńs^m .

N a jod n ej z tych fo tografii w 'dzim y „OaJe In- 
te rn a tio n a l" , dcm w  pasie n tu tn ln y m  na granicy  
rum uńskiej, w którym  schodzili się na p eg ar^ d k ę  
oficerow ie nieprzyiacielsbich arm ii.

D ru ga fo tografia  p rztd staw ia u roczy stość w rę­
czenia pam iątkow ego albumu ukochanemu pr ez 
w szystkich  p dnonnndm ch pułkownikowi H ohtnaue- 
row i przez oficerów  2 go b a ta lrn u .

I  fron tó w  k o f o r y e k :  Odłam wf ‘ kiego 42 cm. pociskc (W oj kw at, pras.;

D w ie inne fotografie , ja k  pisze nasz korespon­
dent .„m aja  przekonać płeć piękna H intcrlacd u, że 
na f  oneie nie te k  straszn ie , jak  im się w y d a je" . 
Sr to  rzeczyw iście byna m niej nie straszn e , lecz 
naw et d >ść w esołe zdjęcia z balu, urządzonego przez 
pułk. H ohenauera na zakończenie karnaw ału. W i­
dz my tam  naw et w cale p ęhne „dam y1*, k tórę na­
tu raln ie ty lko  w czasie te] u roczystości tak  ponęt cie 
w ygląd ają, bo zazw yczaj w  polu zam iast kek iete  
ry jn y ch  s tro jó w  noszą bluzy żołniersk.e i karabiny.

O k r s l i lh i  y n M i P i zswodniczacy d tlatncy i n ^ rs lćs ti*] S s r r ln k  i X  wuosi po peflp?«-inln nkł-iJ (W< t  B r»elcin
Litewskim t jz a t  na pcm islncdć pokoju, (W oj kwat, pras.)
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Po wódce Sfobiński zażądał herbaty. #
-  Dros?? pani, mozeby Władek temu panu 

zaniósł herbat?? -  szepnęła józ^a błagalnie swej 
pracoaawczvni.

-  A to ćo znowu? Władkiem się będzie po­
sługiwać! A od czego panna tutaj jesteś?!

Wiekiem zdawał się jej ten czas, kiedy 
z szklanką pełna herbaty szła do stolika.

Postaw.ła i chciała zaraz odejść, ale SiO- 
biński zatrzymał ją, w ołając:

-  Panienko!... ol...
Trzymał w palcach coś cieniutkiego.
-  To włos panienki!... Pewnie dla mnie na 

pamiątkęl lo? -  drwił, sycąc się iej męką i upo­
korzeniem ale ja herbatę pijam be? włosow. 
Proszę mi zaraz przynieść inną, tylko prędkol

Józi zahuczało nagle w mózgu, krew ude­
rzyła iej dc głowy do o czu .. Nie pamiętała już 
o niczem, nie widz'ała nic przed sobą op*ócz 
tej obrzydłej, wstrętnej, nienawistnej tw arzy.

Momentalnie chwyciła za szklankę... Chwila 
:... goraca herbata polała sie strugą po włosa -h, 
policzkach i ubranm Slobińskiego, a szcza’ki 
stłuczonej szklanki rozsypały sie z głośnym 
brzękiem po marmurowym Placie stolika i pc 
podłodze.

Wszczął się krzyk, zrobiła się awantura, która 
przywabiła nietylke całą służbę, ale nawet cie- 
kawycn przecnodniów z ulicy.

Przybiegł i sam gospodarz.
Zaczęto obcierać i przepraszać obrażonego 

gościa, który wrzeszczał i odgrażał się skargą 
do sądu, boć odłamek szkła zostawił mu krwawą 
rysę na policzku.

-  To ją pan skarż, tego „wycirucha“ -  wo­
łała Musiałkop/a -  co my winni, my spokojni 
ludzie.. U nas była zawsze „akuratna“ obsługa...

- ja tego nie darujęl...
Ułagodzono go wreszcie zapewnieniem, że 

Józia naiycrtmiast będzie wypędzoną.
Wyszedł, nie zapłaciwszy ani za wódkę, ani 

za herbatę.
Józia przytulona do ściany stała bez ruchu, 

spoglądając przed siebie napół przytomnemi, roz­
szerzonemu źrenicami.

Musiałkowa, dysząc wściekłym gniewem, 
zwróciła się ku niej!

-  A ty wynoś mi się ztądł... ty wywlokol .. 
przybłędo przeklęta'., żeby tu za minutę i „du~ 
cna“ twego nie było...

-  Filciu, daj spokójł... odezwał się jakoś me­
lancholijnie Musiałek. Przeczuł w tej całej awan­
turze coć nieiasnego i żal mu się dziewczyny 
zrobiło.

Po dziesięciu minutach już Józi w cukierni 
nie było. Musiałek ukradkiem w tajemnicy pi zed 
żoną wypłacił jej pensyę do końca miesiaca. 
Ulicami szła, jak lunatyczka, w mózgu jej jedna 
tylko tkwiła myśl:

-  Co ja zrobię teraz?... Cc ja zrobię?... 
Z czego ja będę żyła?...

Radca emeryt przyszedł o zwykłej porze. 
Zdziwił sie, widząc za ladą zamiast józi -  Ka­
rola.

-  Gdzie panna józia? -  zaoytal.
Chłopak wyszczerzył zęby w złośliwym u-

śmiechu.
-  Ohol niema jej już i nie będzie!...
-  Jakto?...
-  Bo „sfara “ wylała ją na złamany pyski...
-  Wypędziła ją? Dlaczego?!...
-  A bo „szwyrnęła" gościowi szklankę z go­

rącą herbatą w twarz! -  objaśnił Karol.
Siwe wąsy emeryta najeżyły się. Zaczął nimi 

dziwnie szybko poruszać, jak wystraszony zając.
-  Herbata ze śmietanką dla pana radcy -  

jak zawsze?...
Staruszkowi błysnęły oczy, laską stuknął 

z irytacyą w podłogę.
-  Nie! nic nie rhcęł... A niech was wszyscy 

dyabłił... Nie przychodzę więcej do tej podłej 
nory!

Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami za sobą.

ROZDZ:AŁ X X .

Sino-szara, przesycona dymem i wilgocią 
mgła otula miasto. Żrącym zjadliwym oddechem 
sięga do płuc, dokuczliwem zimnem przenika 
aż do kości.

Długi sznur łurizi czeka przed piekarnią, któ­
rej nie otwarto jeszcze. Słychać tu ówdz!e szem­
rania, ale na ogół głodny, wyczekujący tłum 
zachowuje sie karnie i cierpliwie.

-  A to ci zimno, gorsze niż w  miózl... -  
tupie nogami jakiś chłopczyna, pociągając zsi­
niałym noskiem.

-  A palić nie ma czerni... Tydzień już jak 
węgiel do miasta nie przychodzi!..

Podobno jest już w drodze.
-  Ahal . o b iecu ją .. czekaj tatka latka, aż 

kooylke wilcy zjedzą ,
-  Głupim obiecują wciąż, bo oni ciągle wie­

rzą... -  zauważył jakiś posępny głos.
-  Musi się wierzyć... bo choćby i nie, lo co 

z ro b ić? ..
-  Możeby się i dało co zrobić ł...
Na samym końcu „ogonka" stoi lózia Żar- 

nicka Zziębłe ręce bez rękawiczek wiuliła w rę­
kawy oaliocika i czeka

Przyszła bardzo wcześnie, stoi tutaj już długo, 
ale nie ma dość silnych łokci, więc ją  zawsze 
spychano w tył.

Stoi tak zrezygnowana, aoatyczna, myśląc 
jedynie o tem, czy też dostanie dzisiaj Chleba.

Zeszłym razem zabrakło dla niei i musiała 
obejść sie bez śniadania. Przywykła już zreszią 
do tego.

Bo ]óz>a poznała już na dobre, co 10 jest 
bieda, g<ód, zimno .

Mgła poczyna mżyć drobnym, przejmującym 
deszczem. Paltocik ]ózi powoli przesyca się wil- 

■gocią. Futerka swego już niema. Sprzedała. 
W ślad zs futerkiem poszły dwie wełniane su- 
kienKi. Bioszka, b-anzoletka, zegarek powędro­
wały dawno do lombardu.

-  A co potem?... Cc potem?...
Od dwóch przeszło miesięcy szuka napróżno 

jakiegoś .choćby najskromniej płatnego zajęcia... 
i znaleźć nie zdołała. Może dlatego, że szukać 
nie umie .

-  Nie pchać sięl -  woła- pohcyant.
Sznur ludzki za«ołysał się gwałtownie 0 - 

twano drzwi piekarni.

Ściskając w ręku owinięty papierem kawa­
łek ciemnego chleba, józia przystanęła przed 
wystawą wędliniarni.

Wystawa ta, choć po wojennemu skromna, 
ciągnęła ku sobie jej oczy powiększone, szkliste, 
z których teraz bezustannie wyzierał giód, prze­
rażający głód...

Za szvbą poukładane'były zwoje kiełbas, 
szare kiszki pasztetowe, widniał wielki, pękaty 
salceson.

Józia czuła w ustach słodką, mdląca ślinę... 
Ogarnął ją niepowstrzymany apetyt na mięso.

Nte nam yślane się iuż dłużej, nie pomna, 
że całego mają'ku posiada tylko dziesięć koron 
z halerzami, weszła do masarni.

W pierwszej chwili cofnęła się, tak ją  po­
drażnił zapach wędzonego mięsa. -

Kupiła ćwierć funta kiełbasy, a kiedy wyszła 
ze sklepu, nie mogła zapanować nad żądzą je­
dzenia.

Rozwmęła kiełbasę i nie zwazając na innych 
przechodniów, zatopiła chciwie zęby w podej­
rzane) wartości siekaninie, która jej wszakze wy­
dała się teraz rajskim przysmakiem.

Ale gdy zaspokoiła pierwszy głód, ogarnął 
ją wslyd i przestrach.

Z rozpaczą ścisnęła niedojedzony kawałek 
kiełbasy

-  Co się ze mną dzieje? Czy to doprawdy 
ja jestem ?!... ta s a m a ? ..

Sama zrozumieć tego nie może, że to ona 
z taką nienawiścią prawie spogląda na tę oto 
naprzykład damę w czarnym pluszowym, lisami 
obramowanym płaszczu i w eleganckim kape­
luszu, że radaby przyskoczyć do niej i krzyczeć 
jej w twarz:

-  Czy wiesz ty strojna, uśmiechnięta, wypa­
siona -  co 10 jest nędza, głód, opuszczenie?l 
Ja wiem juźl wiemł... wierni...

Po mokrych od deszczu, błotnistych chodni­
kach śpieszą służące z koszykami, panienki ja ­
kieś z teczkami... Zegar bije ósmą godzinę . To 
pracownice dążą do biur do sklepów, do szkół... -  
Każda do swego zajęcia.

Józia ściga je. wzrokiem zaiskrzonym za­

zdrością. Dlaczego tyle innych kobiet daje sobie 
radę w życiu, a jej tak ciężko7...

Wytracona jest zupełnie z równowagi, bo nie 
przywykła nigJy dotychczas opierać się na sa­
mej sobie.. Inni myśleli za nią.. Prowadziła ją 
zawsze czyjaś ręka, a choć była nieraz twarda, 
gniotąca, nielitośna, ale wskazywała drogę po­
wszedniego dnia...

A teraz... józi brak już sił do wąiki z ży­
ciem... Biedna, bardzo biedna jest Józia...

Mieszkała obecnie na Zamarstynowie. Wy­
najęła lam za dziesięć koron miesięcznie ciemną 
wilgotną ciapkę, w kiórej lało się po ścianach, 
a grzyb ziadał podłogę

Na tandecie kupiła żelazne łóżko stołek, 
miednicę i tak wegetowała, brzydząc się swoją 
wtasną nędzą

Coraz częściej błyskała jej myśl, że trzeoa 
napisać do W alczakow ej.. Wr.zak to Jedyny ra- 
tunek...

Kilka razy chwytała już za pióro, ale za 
każdym razem durni, i wslyd paraliżowały jej 
rękę.

W sieni spotkała józia stróżkę.
-  Dzisiaj już piętnasty -  zaczęła tamta 

szorstkim tonem -  a pani jeszcze nie zapłaciła... 
Pan administrator upomina się... Ja muszę dzi­
siaj zanieść pieniądze...

Mioda kobieta zdrętwiała. Prawdal zapom­
n ia ł  o czyn zu>... Musi odd&ć wszystko, co po­
siada w tej chw.li i jeszcze nie siarczy... Sięgnęła 
do kieszeni i wyjęła z portmonetki cztery dwu* 
koronowe banknoty.

-  Proszę pani Blażejowej. iymczasem tyle.. — 
rzekła zaiąkliwie -  jutr o d opłacę guldena.

Slró2ka zrobda niezadowoloną minę.
-  Aoy tylko na pewno -  mruknęła, ale wi­

docznie podziałał na nią żałosny, przerażony 
w zro K  Jozi bo w jej twarzy o gminnych, gru­
bych rysach mignęło cos na ksziałl współczucia.

Życzliwiej dodała:
-  Z a łż e  już-swoie i poczekam choćby kilka 

dni... Po prawdzie, to oni z panienki zdzierają... 
Za taką dziurę dość byłoby trzy reńskie -  tc 
dość, aż zanadto.. Aie wiadomo, taki co dużo 
ma, chciałby jeszcze więcej...

-  Dziękuje pani B id z e  owej... -  wyszeptała 
józia -  ja napewno dopłacę w tym tygodniu...

-  Ino jak panienka sprzedawać co chcesz -  
powiedziała Błażejowa, domyślając się źródła 
dochodów Iózinych -  to mnie daj; na tandetę 
poniosę, bo „handele" to ocygani, jak ten pies...

-  Słaby, przeioiny rnmieniec wybił na źół- 
tawo-blaae policzki Józi.

- Dobrze.. dziękuję...
Błażejowa podparła się pod boki i kołysała 

się w biodrach, kręcąc jednocześnie w namyśle 
jakimś głową.

-  Aie też to panienka kiepsko wygląda -  
zauważyła -  lepszych do trumny kładą...

Józię przebiegł zimr.y dreszcz.
-  A czy io panienka „famielii" jakiej niema?

-  Nie mam... -  odparła, patrząc tępem spoj­
rzeniem nie w Błażejową, ale na kawałek, bru­
dnej, odrapanej ściany.

-  A, to by se panienka mogła kawalera 
jakiego święcie poszukać... Zawsze z chłopem 
lżej; a nie tak samej biedować na świecie..

-  Do widzenia pani Błażejowej.
-  Do widzenia. Prawda, że io i mnie się 

spieszy. Musze do tej rzeźniczki na obsługę. 
Chce mi się jak psu na wesele, aie kiedy prosi 
i prosi... Nie może posługaczki znaleźć, bo tera 
wszystkie dziewuchy to do wojskowej roboty 
idą...

Józia, która postąpiła już kilka kroków, za­
trzymała się naqle:

-  Pani Błażejowa... pani Błażeiowa... -  za­
częła diżącym, urywanym głosem -  możebym 
ja mogła do tej rzeźniczki na obsługę!..'. Po­
trafię sprzątnąć, ugotować...

Baba spojrzała zdumiona:
-  Panienka?I
-  No lak, ja...
-  Ta przeżegnaj że się panienka krzyżem 

świętymi... Z lakierni „ręcam i"; z taką gębusią 
do ciężkiej robo-yl... Ta tam trzeba węgiel z pi­
wnicy „dygować" i podłogi „szurować“...

-  Ja mogęL. ja  jestem silna... -  pastow ała 
energicznie swoją w osiafnich czasach wychudłą 
posiać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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przy Polsce nieprzerwanie do X III wieku. Przy­
należność tej ziemi była nie tylko państwową, lccr. 
i plemienną; polskiem tu najstarsze osadnictwo, 
o czem świadczą nazwy wsi, polskie klasztory utrzy­
mały tu uposażenia; po Bu? sięgała granica kra­
kowskiej dyecezyi. Dopiero za Leszka Białego (1216) 
udało się księciu halicko- włodzimierskiemu Damie 
rozszerzyć swoje granice po Wieprz. Wróciła jednak 
znowu chełmska ziemia, zajęta po roku 1340 przez 
Litwę, do Polski — już za Kazimierza Wielkiego, 
chwilowo w r. 1349, a na stałe od roku 1366 na 
mocy traktatu z Litwa.

W  latach 1366 — 1377 władał w niej, jako 
lennik Polski, Jarzy Narymuntowicz, a po jego usu­
nięciu już bezpośrednio była z Koroną złączona. 
W  sądach widocznie polskiego używano prawa, gdyż 
najstarsza księga sądowa po łacinie była prowa­
dzona jnż za Jagiełły. Związek z Polską stał się 
jeszcze ściślejszym, gdy w r. 1434 Władysław War­
neńczyk w myśl zobowiązań, jakie przyjął JagiełłOj 
ziównał tę ziemię w prawach z innymi ziemiami 
polskiemi. Utworzono tam wtedy urzędy ziemskie 
z kasztelanem na czeie, który zasiadał w radzie 
królewskiej, wytworzył się sejmik, który później 
dwócn posłów wysyłał do sejmu; sądy urządzono 
na wzór polski. W  polskim wyłącznie języku ob­
radowały sejmiki, po polsku toczyły się sądowe roz­
prawy. Już w dwa lata po zrównaniu z innemi 
ziemiami Polska szlachta chełmska z dumą nazywa 
polsKio wolności swojomi prawami i w obronie ich 
się konfedęruje. Polską twierdzą był Zamość, tyle 
razy broniący wrogom dostępu dr serca Polski, 
Warszawy; w tym Zamościu kwitnęła polska nauka 
w głośnej jego Akademii.

Traktat brzeski oddaje Ukrainie nie tylko prawie 
całą ziemię chełmską, lecz także kawałki wojewó

„ tra k o w g k la  d i la a l "  n a  f r o n e la :
U rociysto ió  w ręczenia pamiątkowego albnmu pułk Hobenanerowi, komendantowi 16 pntkn Tbk zwane .Cafó In trrnationel", dom w pasie neutralnym na granicy rumuńskiej gdzie

♦ piechoty przez oficerów drogiego batalionu. odeyw dą sic bonterereye z oficerami nteprzvjn leUkiemi

w obecnej wojnie, bardzo rzadkich. Tego śmiałego 
przedsięwzięcia, połączonego z wielkiem niebezpie­
czeństwem i trudami, dokonało pomyślnie pięciu 
jeńców Poleków, mianowicie porucznik Leg. Ignacy 
ZSrner, podpor. Leg. Ludwik Kopeć, chor. Leg.
Stanisław Aidnkowski, ogniomistrz Adam Zórner 
i iedn. plut. Z >igniew Piatrzycki. W  dnia 22 sty­
cznia zbiegli oui z niewoli rosyjskiej i powrócili 
szczęśliwie do kraju.

Zamieszczona w dzisHszym numerze fotografia 
przedstawia grupę dzielnych żołnierzy polskich 
w przebraniu, w jakiem dokonali ucieczki.

U filB C Z k a  Z n i e w o l i .  szka I., gdy granica państwa przekraczała Bug
i obejmowała grody czerwieńskie. Zdobycie tych 

Ucieczka z niewoli należy do przedsięwzięć nie* grodów w r. 981 przez Kaś nie dotykało obszaru 
zmienue trudnych i pomimo olbrzymiej liczby jeńców między Wieprzem a Bugiem, który utrzymał się

U 'i« * (k a  S s ła w i l t : Jeń cy  FoU c» zbiegli z nfr-roll rosy jsk iej Od l e i . j j  ku p raw ei: Ogniomistrz Ad m Z V n *r , 
porucanii eegionow  Ignacy ZSrner, podporucznik L-glonów Ludwig Kop«tf jednoroczny plutonowy Zbignien

Piętrzyć, i i chorąży Legionów Stanisław Ajdnkowstl

Z ziemi męczenników chełmskich.
Traktat brzeski, który wywołał tak potężny 

głos protestu w całej Polsce, soadł przedewszyst- 
k.em jak giom na ludność Chełmszczyzny i Pod­
lasia, któ ■» tylokrotnie swą krwią stwierdziła swą 
prztnale;ność do Polski. Z . ziemia męczenników 
ihelmbk ch jest polską, stwierdza to zresztą nie­
zbicie zarówno obecna statystyka ludności, jak i hi- 
oterya. 3  storyczue podstawy praw Polski do te­
rytoriów, oderwanych traktatem brzeskim, streścił 
gruntowny wykpd priA Kutrzeby, wygłoszony na 
uroczystjm zebraniu w Uaiwersytecie Jagielloń 
skim. Oto fakty historyczne, które mówią sam6 za 
siebie.

P z y  należność ziemi chełmskiej do ptństwa poi- 
skięgo h-btorycznie stwierdzić można już za Mie- I  i l a a l  * ę o * u r " !k ó w  e b a lw a k la b : Ogólny w idu miasta Chełmn.
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tei ziem i, gdy ty siące  sz lach ty  z całą  chęcią za- w  czerw one m pola . Odtąd z P o lsk ą  ta  Ł em ia dzie- nicką przv trze^ m , A le  jn ż  w r. 1 8 0 9  oddała je
przysięgło przynależność do korony. A  P od lasie  l ł a  złe i dobre je j  losy  aż do o sta tn ie j chw ili. A u stry a  K się s tw a  w arszaw skiem n, po którem  dzie-

dzn.zvło K ró lestw o  kongresow e. I  nie naruszył na­
w et rosyisK i cara t w schodniej g ran icy  K ró lestw a , 
gw arantow anego przez dziesięć m ocarstw  sygna- 
tarn y ch  kongresu  w ied eńskiego ; p rzy  utw orzeniu 
w  r . 1 9 1 2  g u o tr i i i  chełm skiej pozostaw iono ją  prze­
cież w  granicach  K ró lestw a , a postanow ionego 
w  r . 1 9 1 5  w y jęc ia  m e przeprow adzono; to  spełnić 
m iał dopiero tra k ta t  b izesk i.

T o  też  na w ieść o ty m  niespodziew anym  zam a­
chu w  ca łe j Chełm szczyźaie zapanow ało ogrom ne 
rozgoryczenie, k tó re  znalazło sw ó j w yraz w  licznych 
p ro testach  i  manile stacy ach . O ciężkie] sy tu acy i, 
w  lakiei znalazła się  obecnie m ęczeńska ziemia chełm ­
ska, zagrożona now em i prz ^lądowaniami, d a je  po­
ję c ie  następ u jąca  k o resp o n d en cja  z C łu łm u , za­
m ieszczona w  pism acn k rako w sk ich :

„P o m aaifestacyach  w  dniu 1 3  b. m. władze 
o k a p ec j ,ue zabroniły urządzania w szelkich  zgrom a­
dzeń w  Chełm ie. O dzień p ć ź iie j ogłoszony zosta ł 
s tan  oblężenia. W sz y stk ie  poU-kie in sty tu cy e  poli­
ty c z n e  są  bacznie strzeżone przez 1 cznych żandar­
m ów . O ddziały w o jska w  pelnem uzbroieniu krążą 
po w szystk ich  ulicach ; w  sa li m agistratu , w  k tó re j 
odbyw ał się w iec 1 3  la teg o . um ieszczono kom panię 
honwedów. W  kilku Dunktach m iasta  ustaw iono ka­
rab iny  m aszynow e. M iasto robi w rażenie jednego 
w ielkiego oh os: u.

D nia 1 7  lu tego  znów  nastąpm y aresztow ania. 
A resztow ano w  lokalu „P ie ch u ra 14 znajdu jących  się 
tam  ludzi w  liczbie ośm iu. W s k u ^ k  incerw encyi 
społeczeństw a w ypuszczono ich jed ak “ .

D odać leszcze ea ieży , że inieszkańcy Chełmn, 
ta k  sa n  o, ja k  i innych m iejscow ości C Ł eim szczvzn j 
i P od lasia , w yw iesza ją  na sw ych domach tab lico  
z napisem : „Tu m ieszka rodzina p o lsk a 14 

8  ilu u il » 08ia n n ik ó «  e h e lu u k le h : (iłowna ulica Cnetmie _ _ _ _ _ _

tiztw a oełzkiego, odw iecznie polskich z iem : lu bel­
sk ie j i łagow sk iej, oraz część P o d lasia : ziem ię miel­
nicką (nie ca łą j. P od lasie —  a w łaściw ie : Pod lasze, 
kraina „pod L acham i44 —  b y ła  dawną k ra irą  łu- 
p ieskich Jad żw ingów . P o  ich  w ytęp ieniu  w  u tw o­
rzone y&cuum od zachodu p o lsk i, od w schodu ruski 
napływ ał żyw ioł Rządy przechodziły tu  to  w  ręce 
k siążą t m azow ieckich, to  halicko-w łodzim ierskich 
(ty lk o  w  X I I I  stu leciu ), to  znów litew sk ich  w ład­
ców . D opiero oa  rokn 1 4 4 3  do 1 5 6 9  L itw a  bez 
przerw y P od lasie  dzierżyła. T ak  jednak jn ż  było 
ono w ów czas etnograficznie siln ie  polskiem , że za­
raz po roku 1 4 4 3  wielki książę litew sKi K azim ierz 
pozw olił używ ać szlachcie ziem i d rohick iej, do k tó ­
re j liczy ła  się  i ziem ia m ielnicka, w  sądach praw a 
polskiego P o lsk ie  ta  w ięc co do organ-zacyi były 
sąd y, z polskiem  praw em , z polskim  językiem , a z ła­
ciną w ks ęgacb  sądow ych, ju ż za ty ch  litew sk ich  
rządów . W  spisach sz la -h ty  podlaskis] X V I  wieku 
pełao naszych M .ć tó w , B  .rtków , B ro ak ó w , w szcze 
g ó lao śc i w m-ijlmck-.ej '/lem i w sie były w łasnością 
w yłączaie  P o lak ó w : Rozw adow skich, K orzeniew ­
sk ich , Suchodol kich i  t . d. —  w sie z oolskiom i 
nazw am i, ja k  J  oło cle C zw inoty , G ałki, M akobody, 
B ie r ia ty ,  B o le s ty  i t. d.

W  łatach  1 5 6 5  i 1 5 6 8  prosiła sz lach ta  podlaska 
w ielk iego  księcia, by jego  kancelarya do nich pi- 
sata po polsku lub po łacin ie, bo po rusku (biało­
ru sk a ) ona m e um ie. W  r  1 5 6 9  na se jm ie  luoel- 
skim  w cielono w reszcie  P od lasie , w ięc i ziem ię 
m ielnicką do K orony. O p a ra ło  się tem u w  ziemi 
m ieln ick ie j t y k o  dw óch panów litew sk ich , obcych

8 frontów lojowyob: Zburzony przez W łochów n to a z  w Grisoler. nad Piayą (W oj kw i« n r a a j

Część ziemi chełm skiej d ostała się  A n stry i przy 
p ierw szym  rozbierze , resz ta  je j w raz z ziem ią miel-

w  herbie osunęło litew sk ą  pogoń na dalsze pole, 
na pierw szem  umi szcza jąc  polskiego białego orła
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Piotr Kaooonc

Tragiczna noc
Tłumaczyła z encustdego Marya Segeny.

1 5

-  Że wprowadza pana w pomieszanie, nie­
prawdaż?

-  Nie kryje tego wcale... A przytem..
-  Co takiego?
-  O ile wiem, panna de Compans jest za­

ręczona z człowiekiem, który zyskał sympatyę 
pana W obecnej chwili ona nie może już roz­
porządzać swoją osobą, a pan Oktawiusz Gau­
din..

Bank''er de Compans przerw?.! ęneigicznym 
ruchem reki.

-  Przepraszam Oe, kochany doktorze -  
rzeki swobodnie -  ale dosyć dług!e moje życie 
doprowadziło do ostatecznej znajomości ludzi 
i doświadczenia o interesach Przyjmując oświad 
czyny pana Okfawiusza Gaud.n, zdawało mi 
sie, że czynie dobrze, że zapewniam córce m o­
jej szczęście na całe życie Ale później prze­
konałem sie, że uległem pomyłce. Córka moja 
wniesie swojemu przyszłemu mężowi pieCkroć 
sto tysięcy franków posagu, jest jedynem mojem 
dzieckie n pozatem i po mojej śmierci odzie­
dziczy jeszcze przeszło t:zy miliony. Pan Okta- 
Wiusz Gaudin. którego majątek jest bardzo skn m- 
ny, zbliżaiąc s !e do mojej córki liczvł naturalnie 
na jej po^ag i kiedy nadejIzie dzień, w kiórym 
będzie zmuszony pożegnać sie swoimi za­
miarami nie bedzie żałował swojej narzeczonej 
tylko jej mają>ku.

Ale panna de Compans? zauważył 
Frank zdumiony tem wszystkiem

-  Moja córka już zrozumiała, że w sympa- 
tyi swojej uległa pomyłce i zdaje mi sie, że jest 
już zupełnie u’e zona od ostatniej eskapady swo­
jego na zeczonego.

Frank pytająco spojrzał na pana de Com­
pans.

-  To stać sie musiało wcześniej czy pó­
źniej -o b ja ś n ia ł dalej bankier.-N iech  pan so­
bie wyobrazi, kochany doktorze, że ten szalony 
chłopak, dla którego zabawa i użycie jest wszyst­
kiem, zakochał sie na ostatnim balu opery w ja ­
kiejś infrygantce, niedawno przybyłei do Paryża.

-  Naprawdę? -  zawoiał Frank, nie mogąc 
opanować mimowolnego drżenia.

Baczne spojrzenie utkwił w twarzy bankiera, 
chcąc w niei coś wyczytać, ale ten me zwrócił 
uwagi na jego wzruszenie i zapalając papierosa, 
zaczai dalej mówić spokojnym i swobodnym 
tonem.

-  Zresztą to jest wcale ładna kobieta. Na­
zywa sie Fernanda i jest, jak powtarzam, naj 
zręczniejszą inlrygantką i niebezpieczną istotą.

-  Kto to panu powiedział? -  zapytał Frank 
czerwieniąc sie silnie.

Bankier uśmiechnął sie.
Oh 1 widzi pan, że wiadomości, jakie udało 

mi sie zebrać sa doskonale, kor hany doktorze- -  
Gdyby io byl tylko przejściowy kaprys pana Gau­
din, gdyby przedmiot jego fantazyi- nie należał 
do kalegoryi kobiet, o których sie nie mówi 
i klórych sie unika, byłbym może okazał wiecej 
pobłażania dla m *jtgo  przyszłego zięcia. Ale 
w tym wypadku kwestya staje sie zanadto po­
ważną, bo ta Fernanda ma podobno znajomości, 
które mogą ją zaprowadzić dalej, niżby sobie 
tego życzyła.

Franek całą silą woli starał sie zapanować 
nad sobą.

Młoda kobieta, o której tak nieprzychylnie 
mówi i pan de Compans, okazała mu tyle szcze­
rego zainteresowania, wydała mu się tak piękną 
i pociągającą w swojej bo'eści, że ciężko mu 
było nie stanąć w jej obronie i zwalczyć prze­
konanie bankiera.

Wrodzona jego szlachetność oburzyła sie 
wkońcu i zawstydził sie biernej roli, jaką grał 
dotąd.

-  Musiał sie pan rzeczywiście dowiedzieć 
bsrdzo ważnych rzeczy -  rzekł, powstrzymując 
jeszcze wzburzenie, jakie go nurtowało - aby 
okazać sie lak su>owym -  znam trochę kobiete,
0 której pan mówi, panie baronie i przyznam 
sie panu, że mam zupełnie inne o niej pojecie
1 jestem zdania, że zasługuje na uznanie i sza­
cunek.

Sztuczne zdziwienie odmaiowało sie na twa­
rzy p*na de Compans.

-  A wiec i pan ta k ż e? !-z a w o ła ł ze zdziwie­
niem

Zapewne. Znam ją od dni kilku -  odparł 
zimne. -

1 połrafi*a wzbudzić w panu sympatyę?
-  Wydaje mi sie istotą godną pożałowania.
Usts pana de Compans zadrżały nerwowo

na te niespodziewana odpowiedź.
-  Dobrze! -  rzekł z widocznym wysiłkiem -  

mam jednak nadzie e. że zainteresowanie, jakie 
pan okazuje tej kobiecie nie oprze sie wyjaśnie­
niom, kióre panu chce udzielić.

-  W yjaśnieniom? -  powtórzył Frank
D tyczą one pana.
Proszę mówić.
Oiciec pana, jak mnie poinformowano, 

znik! nngle lai temu fejęfnaś ie?
Tak ale nie wiozę w tem nic wspólnego 

z kweMyą obecną
-  Trochę cierpliwości, kochany doktorze -  

ojciec pan* zatrzymał sie owej nccy, poprze­
dzającej jego znikniecie, w hotelu na ulicy św. 
jakóoa?

-  Rzeczywiście.
-  U w łaściciela hotelu, który nazywał sie 

Andrzej.
-  Zkąd pan wie o tem?
-  Wiem o wiele wiecej jeszcze, kochany 

doktorze -  uśmiechnął sie bankier.-H otelarz ten, 
którego nie można było posądzać o zbrodnie, 
bo cieszył sie jaKn?|lepszą opinią i uchodził za 
uczciwego człowieka -  umarł zeszłej nocy 
w Złotej dzielnicy.

-  On został zamordowany, panie de Com­
pans.

Tak mi mówiono; ale nie tu leży najcie­
kawsza cześć tej zagadkowej sprawy. Zadziwi 
sie pan może, kochana doktorze, dowiadując 
sie, że ten Andrzej miał córkę i tą córką właśnie 
jest kobieta, którą znamy pod imieniem Fer- 
nanay.

-  Wiem to wszystko, panie baronie -  od­
parł Frank spokojnie.

Pan de Compans obrzucił go przenikliwem, 
śmiałem spojrzeniem.

-  A wiec. jeżeli pan wie to wszystko -  rzekł 
gorączkowo, to zdaie mi s>e. że n e  trudno be­
dzie sie panu domyśleć reszty.

-  jakio?
-  Ta córka jest bogatą, jak mówią.
-  1 ja tak sądzę.
-  A jednak nikt nie wie, zkąd jej majątek 

pochodzić może. Niewiadomo, aby sie czemś- 
kolwiek zajmowała.

jakieś nieprzyjemne uczucie owładnęło Fran­
kiem i odbiło sie na jego wyrazistej twarzy. 
Zamyślił sie głęboko zastanawiając nad słowami 
pana de Compans

To, co mówił, wydało mu sie nagle prawdo* 
podobnem.

Nie było można zaprzeczyć, że w życiu tej 
młodej kobiety było coś anormalnego i chociaż 
otrzymał od niej kilka w .jaśnień, które na razie 
wydała mu sie wystarczającemi, pewne wahanie 
i nieutność zakradły sie do jego umysłu, spo­
tęgowane jeszcze oskarżajacemi słowami ban­
kiera.

W tej chwili pan de Compans powstał. Wy­
raz głębokiego zadowolenia rozjaśniał jego twarz. 
Podszedł do Franka i podając mu rękę serde­
cznym ruchem, wyrzekł dobrodusznie:

-  No, mój przyjacielu, nie i hce dłużej nad­
używać gościnności pana. Zdaje mi sie, ze po­
wiedziałem wszystko, co zamierzałem panu po­
wiedzieć, a pan zrozumiał mnie dostalecznie -  
nieprawdaż? Zastanów się teraz dobrze, kochany 
doktorze, nie przyśpieszaj pan niczego. Pomyśl 
na trzeźwo i rozsądn e. Mówią, że noc przynosi 
dobre rady. A więc jutro przyjdziesz do mnie, 
rrój przyjacielu i przyniesiesz ze sobą rezultat 
twoich nocnych przemyślafi. jakikolwiek by on 
był i cobądź by się stało, pamiętaj, że znajdz.esz 
we mnie z&wsze wdzięcznego ojca, który nie 
jest w stanie zapomnieć tego, coś uczyni! dla 
jegc jedynej córki.

Frank machinalnie uścisnął rękę bankiera.
M!mowoH i pomimo serdeczności okazywa­

nej mu przez pana de Compans, zachował pewną 
ostrożną rezerwę względem niego.

-  jestem par.u szczerze wdzięczny za zain­
teresowanie, jakie mi pan raczy okazywać -  
rzekł dosyć zimno -  szczęście, jakie mi pan 
ofiarowuje, byłoby mnie olśn-ło jeszcze kilka 
dni temu, dzisiaj jednak wyznaję przeraża mnie.

Niech pan nie sądzi, że nie umiem ocenić caiej 
jego wartości, nie jest we mnie jakieś nieznane 
uczucie, z którego sprawy zdać sobie nie mogę 
i które budzi we mnie niejasną obawę. Niech 
mi pan więc zechce wybaczyć to wahanie.

Bankier przerwał mu dobrotliwie.
-  Pomówimy o tem wszystkiem jutro, mój 

przyjacielu -  odparł żywo. -  Rozumiem to waha­
nie pana. ja iylko winien temu jestem, bo przy­
szedłem bez przygotowania ofiarować panu szczę­
ście. którego sam powin eneś był zażądać. Ale 
teraz rozumiesz już, jakiemu uczuciu uległem 
i musisz wierzyć w moią szczerość Powiedzia­
łem panu wszystko, jesteś objaśniony dostate­
cznie we wszystkich punktach, jufro więc ocze­
kiwać cię będę z niecierpliwością. Wierz mi, 
że z prawdziwą radością nazwę cię swoim synem.

Słowa tę wywołały żywy rumieniec na twarzy 
Franka, uścisnął raz jeszcze rękę pana de Com­
pans i odprowadził aż do drzwi mieszkania.

Rozmowa ta trwała blizko godzinę, Frank 
po odprowadzeniu gościa powrócił do swojego 
gabinetu i usiadł we foie’u, chcąc zastanowić 
si_’ na zimno naa tem wszystkiem, co przed 
chwilą usłyszał. Tysiące niespokojnych myśli 
dręczyły go. Przcdewszysikiem chciał dokładnie 
zbadać s*an swojego serca i określić uczucia 
i wrażenia wywołane dziwną propozycyą ban­
kiera.

Ale serce w tym kierunku nie chciało mu 
dać żadnei odpowiedzi.

03raz Svlwii, nagle wywołany przed oczyma 
jego wyobiaźni. możność pos:adama jej, ta mo­
żność, która niedawno jeszcze wydawała mu 
sie marzeniem szalonem, wspomnienie nędznego 
życia w trudach i mozoheh -  wszystko to nie 
ponag^ło go już teraz, a obojętność ta stawała 
się d>a Franka nową zagadką, któiej wytłuma­
czyć sebie nie mógł >

lm więcej i g’ębiej myślał o tem wszystkiem, 
tym większy niepokój i chaos zakradał sie do 
jego duszy, mącąc riawr.ą jej pogodę i spokój.

Zegar stojący na kominku oznaczat god inę 
dziesiątą, kiedy do pokoju wszedł Lopez, budząc 
Franka z zamyślenia, w jakie zapadł.

Z rodzajem ulgi ujrzał Frank przyjaciela i po­
spieszył na jego spotkanie W stanie w jakim 
się znajdował, nadejście jego było wybawieniem 
Przyznawał Lopezowi wiele zimnej rozwagi 
i zdrowego poglądu na rzeczy, liczył więc na 
jego dobrą radę

-  No i cóż? -  zapytał Lopez wesoło, nie 
kryjąc wcale swojej ciekawości -  widział się 
pan z panem de Compans.

-  Wyszedł ztąu niedawno -  odparł Frank
-  I wypowiedział panu słowa zagadk'?
-  Tak. To wyjaśnienie wzburzyło mnie, jak 

pan widzi i wztuszyło niemało.
-  Wzruszyło? -  podjął Lopez.
-  Tak, mój p'zyjacielu -  nie wiem, co my­

śleć o tern wszystkiem. lak i dziwny niepokój 
panuje w moim umyśle, że uspokoić się nie 
mogę. Pan de Compans uczynił mi przed chwilą 
bardzo dziwna Dropozycyę, tem dziwniejsza, że 
zwróconą została prawie do obcego człowieka.

Lopez usiadł we fotelu, zapauł papierosa 
i spojrzał na przyjaciela wzrokiem, w którym 
błyszczało szczere zdumienie.

-  Ohl to ciekawe! -  mruknął -  bardzo cie­
kawe. No, kochany doktorze, wytłumacz mi tę 
tajemnice, o ile podobne żądanie nie jest nie- 
dyskretnem z mojej strony.

Frank, kióry przechadzał się po pokoju ner­
wowymi krokami, nie mogąc opanować wzru­
szenia, przystanął teraz przed Lopezem i wpa­
trzył się w niego uważnie.

-  jakże się panu podoba panna Sylwia de 
Compans -  zapytał nagle.

-  Sylwia! -  zawoiał Lopez.
-  Tak, Sylwia.
-  Ależ to urocza istotal
-  A posiada do tego jeszcze pięć kroć sto 

tysięcy posagu, jest jedyną córką bankiera do 
Compans i dwa tygodnie temu kochałem ją do 
szaleństwa.

-  A w ięc?
-  A więc, mój przyjacielu, za miesiąc, jeżeli 

tego zechcę -  Sylwia będzie moją zoną.
Lopez podskoczył na krześle i rzucił na zie­

mie niedopaloncoo papierosa.
-  Co pan mówił -  zawoiai zdumiony.
-  Powtarzam tylko panu to, co mówił do 

mnie pan de Compans.
-  Sam ofiarował panu swoją córkę?
-  Tak.

(Ciao dalszy nastapl.)
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W ym unj Jtńcu i  wojennych.
W  ciągu czterech lat obecnej wojny dostały się 

do mcwoli meprzyiae.tlskiej c<>te gr< mady żołnie­
rzy, nal-żących do armii walczących. Byli mięazy 
nimi zdrowi, zdatni jesztze do ntszenia lorom byio 
tez i wielu raanych i chorych, którym w normel 
oy a warantach należało r ę zupełne uwolnienie 
z s eregow. Lisem ty eh rstitaich Zajęło się S.o- 
warzysiien.e Uzirwonegf- Kzyża, obeiaiuiąc w swe 
ręce ak yę wymiany i ńoOw między państwami po- 
Zi/Stującem; ze sibą na woj-euej stupie.

Ta międzynarodowa au ar.n-taraa dz.»łalność 
„Czerwouego Krzyża14, spotkała się z nąidmej idąccm 
poparcięm w.-zysjŁich rządów.

> B il l  k n u i t  v c|  M iry * Mok>-7yi>,k*, p m a d o n n * 
opery warszawskiej

Ż ołnierze au stry accy , k tćrzy  dostali się  do n :r- 
woli ro R y jsL e i, w yw iezieni zo .tali w głąb R osyi, 
przeważane zaś na S y b ir , gazie , zw łaszcza ranni 
i chorzy p -zccicrp ieli w iele, nie przyzw yczajeni do 
o streg o  tam te.szego  k) m atu. Oni też  byli p ierw ­
szym i, którym  pozwolono pow rócić do c jc iy z u y  
Zanim się to jednak sła ło , w ie k  upłynęło czasu, 
w ele musiano dołożyć starań , by  izocz do s^ m ka 
doprowadzić A  gdy ju ż w szys.kn  pom yślnie z a k  
tw ior o, bieduycn in w aid ó w  czekała ieszuze b t id ro  
u^iąr.liwa droga, wiodąca przez całą R osyę i Szw e- 
cyę do g ram c n iem ieclrch , skąd dopiero obstaw iano 
ich do kr.-ju o jczy steg o .

W y * l i »  J - ń t f t -  u t f a r n y e h :  Jeńcy  au stry* ko-w ęeierscy, w racający z niew .1: ro .y j<kiej, po u r ib r r fu
da Saso iitz  \ —'ot. Buta)

W y a 'a n a  | 4 < 6 *  * o i i i i ) t k :  Au tr - ifc r i  jen iec, 
k u b is t a  cu oi-zy . po powrocie z u e .r o i. ros js » 'e '

i Fot, Bula)

z „O eow ieści14, czy  Mimi z „^ y g ah ery f4* i T a łjan a  
z „ O i-g in c 14 zna du 9 w niej niezrów naną ii tar- 
p reta  orkę. R -k  r  l p o w o d z ią  odnosi M k izycka 
ja k i  przedstaw .cielka B u .t  ,f ly . G łos drga endo 
wnym dźwiękiem m etalu, a g ra , daleka od sceni 
czn^gc szablunu, w z n s z a  szczerością i p rostotą  
w yrazu.

K o n cert krakow ski zaw iera w p rcg ra n re  same 
a iy e  z tv cb  oper, które stanow ią głów ne pole po- 
pisil a rty stk i W  ko cercie  w tż tiie  udział niedawno 
zaw ’ąza»y „K rakow ski zespół k am eraln y*, którego 
douychczdSAwe w ystępy pow itano zgodnie chórem

I  nic też  dziw nego, że w obec tych  w arucków  
ty siące  z r ie b  nie ogląda już sw o je j ziemi,, t le  spo 
częli na w ieki pośród obcych

Punktem , w którym  i  środkow ała s :ę d z iik ltu ś ć  
„Czerw onego K rz y ż a “ na p d u  ^ y m .an y  t m ó w , 
był do ą1 SLokhclm , szw td zki „ C itrw o n y  K r z ;ż “ 
zasłużył się  też  n; d iW ic z a jr ie  na tem  polu, ota 
cza;ąo m-der sum 'r-tną i skuteczną opieką j*ń  ow- 
iuw aiidów , w raca jący ch  do sw oich z pośred śm egów  
i lo^ów Sy biru .

I  iustracye, jak ie  zam ieszczam y w niniejszym  
num erze, j rzt d .taw ia ią  przy jęcie  jtń  ów au stiyack icb  
pow raca ących z niew oli r js y .s k ie ]  na g ran icy  me 
mi ck iej w Sassn itz  P rzybyli oni tu ta j na okręt .ch 
pod opieką szw edzkiego „C erw ooego K rzy ża14. 
Losem  ich za jął s e m d ta  s p e c a ln y  K om itek, utwo 
rzouy z pcś/ćd m iejscow ej ludności, a w speu ngany 
i popiera y  skutecznie prz-z  w szystkie w arstw y­
spo! w z 'ń itw a . Na tv rh  sam yeb ok rętrch  o o w .aca ją  
do R  >syi ro sy jscy  j  ń :y  iuwalid i, uw clni c :  z t ie  
w rli a n stry a ck ifj i niem ieckiej w drodze zamiany.

Obecnie. po zaw arciu pokoju z R > syą, ak iy a  
w ym iany j i ń  ów  nie napotyka jn ż na tak ie, jak 
poprzednio, trudności.

W ja U m  I * i a 6w v a | e n u y e h ; ta m iie i op ebi > »d j-ń » i t i i  w S v * r j i z  u ita  w r» c jją :y c h  z new olt ro>yj.blnj
bziouuów aim ii »U8try»ckiej .F o t. Bata)

Z s ili koncertowej.
W  niedzielę dnia 17. b. m. wystąpi w K*a- 

kowiew sah Sikoła na koncercie, urządzon .® przez 
Krakowskie B nro koncertowe, pnuiadonna opery 
warsza^ sk'C|, p Mokrzycka, której występy na 
scenie krakow kr-j i warszawskiej są jtónym Ló- 
cu<hem tryumfów. Publirzncść wita zawsze zna­
komitą śpiewaczkę z zadałem, p rsa  nie szczędzi 
jej eutuzyastycznych pochwal Zdum:fW»ją-a jest 
skala tald"tu p. M k^zyckicj. Mimo p»-zrWi.gi pier- 
wiartków lirycznych w jej głosie, sprosta era każ­
dzi patoyi: caró vno żywiołowa, dr.matjczua Halka 
i Toska koloratukowa Yroletoa, liiyczna Antonia
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uznania, jako novry, ważny czynnik dla kultury ar­
tystycznej Kr>,kuwa.

Z fruntó# bejowych.
Stan rzeczy ni b. froncie wschodnim stwarza 

nową sytnacyę militarną Ogr <mne zastępy sił, przy­
kutych do owego frontu, państwa centralne hędą

mogły teraz przerzucić na Zachód, co zmusza stronę 
przeciwną do tem silniejszych zarządzeń obronnych.

Ooecnie istnieią już tyko dwa wielkie fronty: 
zachodni i połndniowo zachodni. Na obu spodzie- 
weny jest większy naesk wojsk sprzymierzonych. 
Czy urośaie on aż do ruzmarów DO»e] ofenzywy? 
T  jakim zwróci się ona kierunku? Czy tylko je­
den z tych dwu frontów będzie zaatakowany, czy 
też oba po kolei, a może nawet równocześnie? Oto

pytania, ktęre niepokoją —: i słusznie — koalicyę, 
a na k.óre napróżno szuka się odDowiedzi. Przy­
nieść ją dopiero przyszłość, zapewne niedaleka, 
lecz również nieokreślona.

W każdym razie knaiicya krząta się pracowicie 
dla umocuitni? swych pozycyi.

Na froncie włoskim, o czem z pi«m zagrani­
cznych wiadimo, użyto zimowej przerwy dla na­
gromadzenia materyału i armatury w takich roz­
miarach, iżby ewentualna efenzywa wrjsk sprzy­
mierzonych nie mrgła przynajmniej z taką łatwo­
ścią przełamać fantu, jak to srało się w jesieni 
nad Iionzem Nant/ój panuie ten z we Wioszerh 
poważny; pisma nawołują publiczni ść iżby nie szła 
na pokuszenie zarówno opt mizmn, jak pessymizmu, 
a zachowała zimną krew.

Gorączkowa czynność przygotowawcza na fron 
cie zachodnim trwnła przez cały czas zimy. Obecnie 
dochodzą wieści o ńetórych  szczegółach iwej 
akcyi. Wcdie doniesi ń prasy szwajcarskiej front 
francuski uległ zupełnej roorganizacyi Przedews^yst- 
kiem Francuzi ustąpili aż do okolicy Da piłuduie 
od Su' Q ?ntin — i aż do tego puoktu obsadzili 
bojową lunę Arelicy. T nm sposobem Iront angiel 
ski nrósł do długości 180 kim.

Zdaje sę , że uwolnione przez ową zmianę woj­
ska francuskie stworrą osobną f. rmacyę bojową.

Poczyuioao ponadto inne jeszcze ważne zmiany 
w rk łaćz ie  sit na froncie f  ancirkim . I  tak (ieśii 
prawdą je s t  co pedaią pisma s z w a ie s rs k i)  komi- 
sary at dla sił zapasow ych arm ii zarządził przenie­
sienie 1 4 6  jednostek bojow ych z e ta ió w  na f -n t. 
Przenies-ODO także na f .o n t v sz y stk ie  osoby nale 
żące do armii czynnej, t tó re  nie pozostaw ały na 
froncie dłużej nad rok jeden i w szystkich żołnierzy 
rezerw y.

Zarządzenie powyższe świadczy, że Francya 
przysposabia się do nowej kampanii, jak do walki 
na śmierć i życie. Z powiadaią się więc wiosenne 
operacyc bardzo grtźaie, jaco zmaganie sę  wrogich 
sobie potęg, dość mające do niebywałych rozmia­
rów i do niewidzianego jeszcze wytężema sił.

Ty s ią c zn e  listy z  po­
d zię k o w a n ia m i każdejskutek.

c h w ili  do p rze jrzen ia . Jędrny piękny b lu t  o trz y ­
ma iię  p rze z  niycie Dr* med. A. R lia  kremn n* 
blmt. —  S tw ie rd z o n y  jako n ie s zk o d liw y , dla 
każdego w ie k u  s zy b k o  l p e w n i*  dilaUląoy. Do
a ir c ia  ze w n ętrzn ie . Jed yn y krem  na ra z w ó j biustu, 
k tó ry  z  p o w a d u  n a d zw ycza jn e g o  d ziałan ia  w p r o ­

w a d z o n y  został da aptek, n a d w . d ro g u e ryi etc. 
P ró bna doza K  4*— , w ie lk a  doza , w ystarc zają ca  
dia skutku  K  *•— . W y s y łk a  pod ścisłą dyskrecy*  
D ra  A. Rlxa k o s m .-p re p  WladaA IZ, Lakier*. i)P. 
S k ła d y  w  K ra k o w ie  i A ptek a  W is zn ie w s k ie g o , ul. 
F io ry a ń s k a  15 i R elm  1 S k a , R yn e k  g i. 25. D r o - 
guery a K o m o ro w s k ie g o , F io ry a ń s k a  33. K . M ik ls  

s ze w sk ie g o  plac D o m in ik a ń sk i. B ę kn e r, D łu g a  4. U n iw e rs a ln y  
m a g a zyn  M . D ro b n e r. We Lwowla do n ab ycia  i S .  R u ck e r, n i. K ra ­
s o w s k a . Apteka M . Ettingera p i. O o łu c h o w s k le h . P e r f u m e r ii  
Ś ladow sk iego. Tarnów  D ro g u e ry a  B ra ch a . B ie lsko i D ro a n * r»?  
P o laczka, K o le jo w a . Lnbllm; P e rfu m e rya  S ta o k ic w ic za . W B lt ła l : 

D ro g e rya  T a n e w s k ie g o ,

*rxe«xło 1 ,0 0 0 .0 0 0 moich

ręcm ycli nw
w  u ży c iu  1 Prakty 
c zn y  p rz y rz ą d  d1> 
każdego do ze iz y  
w a n ia  p asó w  płach 
do w o z ó w , a b u w l  
ża g li, w o r k ó w  lt| 
W a żne  dła żołn! 
r z y .  D ia  sprzedaję 
cy ch  rabat. Cen; 
kom pletnego szydł* 
po nadesłaniu »  
ieżytości z  g ó ry  k o ’ 
5*— , w r a z  z opłat* 

po czto w ą .

V  pole ty ik o  za  poprzedniem  ■ » 

desłaniem  należytoścl.

r: B. -uoliP flii, Wie/i-'
IX Mosergaase t  kit. n

I

*lbum Legionór 
- Z  Polskich z=

aoszyK  I.

Cena 2 korony.

ii u im ii « liaiilsłricyl „! m ie l llliitr in w t'

Czerwcnośt nosa
jak i piegi, czerwoność Iwarzy, plamy, zmarszczki 
i obwisła skóra jak i wszystkie błędy cery zni­
kają pod gwarancyą po użyciu zn nej pasty P o m - 
p a d o n r d r  A . Rlxa, zupełnie nieszkodliwej. Próbna 
doza kor. 1*10, w ększa doza kor. 3M0. D r . A. 
Rlxa p e rło w y  p n d e r m le c z n y , płynny, ióżowy[ 
biały i nat ralny. l llakon kor. 3  30. Wysyła 

pod ścisłą dyskrecyą

KpametTcina praparaty drr 4. Biza 
Wlafnft IX. Laklargam B/F.

*  . . J j d .  w  I n k  iw ll : A p t e k . W l« z a le w < k le g ., j l .  '■ lo ry  n 
s k .  15. P e r ln m e r r .  R elm  I S k » ,  R yn e k  15. K . M l k l n z c w .k l ,  
p l . c  D r m l a ik i ń ł U  K o m o ro w s k ie g o  F tu .-. -rń s k . 33. B e .e o e - 
D ln g .  4, U n iw e rs a ln y  m a g a z y n  M . D ro b n e r. J i i  I w o w l . : 

.p t r t r  R r c . t r ,  n i. K r a i o - . r  k a , apteka M . E ttin ge ra  p i. O n ło - 
ct o w s M e g o . f e r t i m e r / i  S ł » d r v - ik ! t g »  T a r n i w : D rn g n e rya  
Itra c h ) w ' “ l i k  : :  tre p . P sln c zk a  n l. K r l e j . w i .  k a b l i . :

N jS P K
powieje

c Jr - a f i f s f a n ?

1  //?I rzybyjzewjftt 
  L E K T O R  1 3 J 6

O W iE  N O W E  P O W IE ŚC I

N A K Ł A D E M  „ L E K T O R A ' *

9 9 K R Z Y K • a

je s t  ju b ileu szem  dziełem  Stan isław a  P rzy b y szew ­
sk iego , k tó ry  w b ieżącym  roku obchodzi 5C lecie 
sw ych urodzin. Zam iast przedm ow y dał au tor 
na w stęp ie sw ej książki n iezw ykle ciek aw y  au to­
p o rtre t lite rack i, rzu ca jący  snop św iatła  na jeg o  
ży cie  i tw órczość —  C ena egzem p larza 10 K, 

z poleconą p rzesy łk a  lub za zaliczką 11 K.

„DYABELSKA PRZEŁĘCZ"
Z bierzchow skiego je s t  pow ieścią fan tasty czn ą , 
k tó re j bogata  k on cep cy a  pochłani i  uw agę Czy­
te ln ika od pierw szej do o sta tn ie j stron icy . Cena 

9 K, z p rzesy łk ą  lub za zaliczką 10 K. 
Przy zam ów ieniu na obie Książki porto liczy się 

ty lk o  za je d n ą  t. j .  1 K.

99A L R A U N E
p o w i e s i

l i

H. H. E w ersa  —  w p rzekład zie Jadw igi P rzy b y ­
szew sk ie j — poprzedzona w stęp em  S tan isław a 

P rzy b y szew sk ieg o . C ena 13 K.

L w ó w  „ L E K T O R " ,  Mikołaja 23>.

<p u q jfe g C < » l^ |a ix g fią c ^ .
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I  trzecia wielkopostna kronika mnsi być dostoso­
waną do poprzednich, by żałosny nastrój dotrzymać 
bodaj do środopościa, a potem przygotowywać się 
powuli do nadchodzących świąt W ieiaiejnocy. Będą 
oae nad wyraz smatne, bez szynek, kiełbas i innych 
śwvńsucn delikatesów, które naiezą dziś do rzadkości 
i płacone bywa.ą powiedzmy, na wagę złota, ale m’mo 
to całezni macami wywozi się je  kn Zachodowi, to 
je s t w stro i1 ę Wiednia. Wed*ng pooiezuycn obliczeń, 
przeprowadzonych przez miejskie B nro statystyczne, 
pennya urzędnika dziowis.tej raagi, i to już z dodatkiem 
droży ź sianym, wystarczy najzupełniej na sprawienie 
socie średniej wielkości szynki.

Aie, poa.eważ człowiek żyje nie tylko samą szynką, 
ale potrzebuje jeszcze i innych artykułów spożyw­
czy en, po rzebnje też ze względu na moralność pu- 
b iczną okryfc czemś, bodajby janą peleryną, swą na­
gość, z tradycyjną szyneczką w tym roku należy się 
pożegLac.

Tj  samo n n si się powiedzieć o babach, ja jeczni­
kach, kołaczach, maznrkach i innych podobnych ba­
łabuchach, które również spadają z porządku dzien­
nego, z powodn braku ja j,  mąki, cnkrn, tłuszczów 
i iunych, do ich wyrobn potrzebnych ingredyencyi.

Na stole świętamyin pozostanie chyba gałązka 
bukszpanu, którą każdy może sobie wetknąć, gazie 
mn się tylko podoba, na znak radości, że Lak miłych 
dożyliśmy cz»sów.

1 me aziwię się też, te  m inister od wyżywienia 
ludności, czyli od tak zwane; popmarnie amunicyi żo­
łądkowej, pan Hofer, wicteąc owe pomysm6 konjun- 
k*ury, a mając sposobność robienia jeszcze pomyślniej­
szych horcskopow na przys stosć, poaał się do dymisyi 
i na pożegaanie otrryym ai order żeiozae; korony pierw­
szej klasy z dekoracyą wojenną i uwolnieniem od 
tnk iy.

Odznaczanie to należało mn się słusznie, walczył 
bowiem z żelazną euerg ą konsekweacyą o to, by 
zwłaszcza Wiedniowi nic nie brakowało. O Głalicyi 
stale zapominał, jeżeli chodziło o to, by je j coś dać, 
pamiętał natomiast, ilekroć przyszło do tego, by stam ­
tąd coś wyciągnąć. Do onej aekoracyi nie otrzymai 
ty  ko mieczów, ale to  zupełnie sinrzme, gdyż w sa­
mej rzcc«y uie mógł znaleźć miecza, by rozciąć ów 
w ęztł gordyjski, jaaim  j*-sc obecnie sprawa wvzywi&nia 
ludno, m Żresz-ą jetnn nie je s t  na imię Aleksander, 
ty iao  Autoni, jeśli się nie mylę, a właśuie Aleksander 
noiiai sobie dawać ranę z różnymi węzłami i węzeł­
kami cuoć był także jenerałem  i to macedońskim.

Ł ib ęlz im  śpiBwem ek-icelencyr H ó.era Dyly lamenty 
nad łekk. m/.śinośi lą Krakowian, ktcrzy w tar cięż­
ki, U czass.h , gdy Wiea^ń me może sobie na coś po­
dobnego pozwolić, jedzą biała bułki. B j ł a  o tem  mowa 
na posiedzeniu Rady przybocznej przy U.zędzie wy­
ły  wie uia . Pan minister w yjął z jeanej kieszeni list 
od pewnego oficera, który mu donosi, że w Krakowie 
na publicznych płaca h leżą całe stosy białych, jck  
śnieg bułek, wspaniałego, również białego cnłeoa, do­
sta je  się nawei w ięcej, mż się źą la , słowem, że Kra^ 
ków t j  po prosta ziemia obiecana, nie płynąca wpraw­
dzie mlekiem i miodem, ale tylko z te j prostej przy­
czyny, iz i tych artykułów „chw ilowo" brakuje.

2  drugiej kieszeni powin.en był pau m inister wy­
jąć  aa dowód bułkę i pokazać ją  zgromadzonym ad 
oculos, ale .,ego nie zroDił, ponieważ ją  z adł przed 
tem i podobao mn nawet smakowała. Ale zguiewali 
s.ę o to iuni koledzy z ławy m inU tcryaW j i powie­
dzieli:

— T ak?... To z nami się nie podzielił?.. W  ta 
'lin  razie niema dlań miejsca między namil

I  to ma być właściwym powodim dymisyi.
O ltąd  me będzie jn ż m inistra żywnościowego, 

sprawy ie  będzie teraz załatwiał prezydent i to me 
wojskowa osoba, ale cywilna. Czy owa zmiana osoby 
pociągnie za sobą poprawę stosunków, zobaczymy, 
w każdym razie trzeba być na to przygotowanym, 
iż i hastępca będzie się wobec Gralicyi odnosił z tą  
samą życzliwością, co i poprzJanik, któremu zupełnie 
szczerze życzymy „szczęśliwej d iu g .“ i lepszego po­
wodzenia na jakiem ś innem ntanowiskn.

Aie wracam jt  sicze  do świąt W ielk .ejrocy . Jakby 
n t  złość, wypadają one prawm zawsze pod komec 
miesiąca, więc w okresie, gdy człowitk iuż resztkami 
goni. W  tym roku usadowiły się w marcu, dnia 31 , 
to je<t wtedy, gdy nikt porządny inż pien:edzy nie 
“h1, keńizą się zaś 1  kwietnia, to je s t  w do.u puma 
aPntca, g iy  s ę  ich jeszcze nie ma. A coz znaczy

ropołska g ościnność bez monety? Sama dobre theci 
me wystarczą, ja k  się o tem mieliśmy sposooność 
przekonać, choćby w karnawale. Żaden wieczorek tań 
cujący nie udał się, o ile panie w torebkach nie przy­

niosły ze sobą zam 'ast cukierków kromki chleba. 
W  tych czasach i o ten chleb, ze względu na zbliża­
ją cy  się przednówek oędzie bardzo tradno naw et w K ra­
kowie, cnoć o nim ekscenencya E ofar miał tak  dobre, 
a n ijza3łnżone bynajmniej wyobrażenia.

Nie wyklncza to jenuak, że mąki, ale bez kartek, 
więe po wyższej, niż urzędowo cenie, można dostać, 
ile tylko dusza zapragnie ( hciałem powiedzieć „żołą­
d ek ", to  cóż dusza może mieć z mąką wspólnego?...). 
Stosunki te  zmienią s ę dopiero wówczas, gdy za­
wrzemy pokój, ale nie z jednym tylko sąsiadem, lecz 
z całą ową bandą, która dybie na n as .ą  rgnbę, ale 
widzi, że nie da rady. bo i je j się leje jnż za kołnieiz.

T.-,k mn.e przyntjm niej npewn.ał jeden ze zuaią- 
cych się na rzeczy, bo sam „robi w różnych arty­
kułach". Powiedział mi tylko ty le :

—  Będzie pan kronikarz widział, że niech tylko 
przyjdz e ao pokom, ale takiego prawdziwego, nie 
z tym cyganem Tro-kim , to wszelkie towary będą 
się w ah ć w lyasztokzch. Nikt ich nie będzie chciał 
kupić taka ich  będzie olfitosć...

B„łoby przecież dmeko lepiej, gdyby jnż teraz 
puszczano je  częściowo w obieg. Zaradziłaby się ogól­
nej biednie, a i k.esz^ń sprz.dawców nie ac erpiałaby 
nic na tem. W  dobrze zrozumianym własnym intere­
sie niech się więc nad t  im zastanowią knpcy, a zmażą 
w ten sposób bodaj część winy, jak a  na nich ciąży, 
i będą mogli kiedyś, gdy przyjdzie do obracbnnkn, 
liczyc na pewną wyrozumiałość. Bo do tego wreszcie 
przyjść mnsi. Opinia policzy s ę z tymi, którzy darli 
z nas skórę w tym  czasie, gdy było najciężej i

A czas ten mo2e jnż biiżej, niz dalej. Hr.-faia 
Czernin objeżdża „rzemięnn m dyszlem" sąsiadów i z ka­
żdym się ta .g n je , nie w.em tylko, czy każdemu robi 
takie prezenty, ino choćby obietnice, ja k  Ukrarncom. 
W  każdym razie można zupełnie śmiałe powiedzieć, 
że o pokojn coraz gL śnio j się mówi, a jeden z mych 
znajomych, który w tych właśnie aniacn kupił sobie 
kamienicę, utrzymuje stanowczo, że p i kój ogóiny mnsi 
być zawarty jeszcze w tym rtk n . Że zaś dotąd żadna 
z jego  przepowiedni się nie spełniła, je s t  peway, że 
z tą  będzie inaczej, boć niema re6o'!y bez wyjątku, 
Je ś li się tak stanie, ja k  powiada, życzę mn zdrowia, 
hnmorn, apetytu i jeszcze d ingiej, a może i trzeciej 
kamienicy, bo wiadomo, że tyiko początek je s t  trudny, 
aie gdy się przełamie pierwsze lody, wszystko idzie 
ja k  po masie, mydle lnb waselinie.

Na razie jednak, zan.m Anioł pokojn otrąbi te ra­
dosne wydarzenia caiema światu, musimy śpiewać 
gorzkie żale, nie tylko dlatego, że obecnie wielki post, 
ale i z te j także przyczyny, że gorzko nam w samej 
rzeczy, a niema cztm  osłodzić sobie żywota.

Karcki cukrowe są, to piaw aa, nie enkru brak, 
sacharyny obiecał mi d 'starczy ć pewien aptekarz, ale 
d jpiero p j skończeniu się ewentualnego s rejiU , za­
powiedzianego przez współpracowników ap eknrskich,
0 ile , ich posiniały nie zostaną uwzględnione

Taki stre|k je s t dziś nawet sympatyczny. G iyby 
tak zastrejkow ali wogóle lekarze, aptef arze i przel- 
sięm cr y p o g rz e b o w i, być może nauczylibyśmy się od- 
chodz.c bez nich i jestem  pewny, w y sziiD y śm y  na tem 
ja k  najlepiej. O egzekutorach nie mówię, Pismo święte 
bo w.em g io :. : :  „Oddaj Bogn, co boskiego, a cesarzowi, 
co cesarsk ie", egzekutor zaś je s t  przecież, reprezen­
tantem władzy i w je j imienin sk:ada nam w izyty.

Panowie farmaceuci, o J e  w swym zawodzie przy­
zwyczajeni są do bardzo skrupulatnego mierzenia i wa­
żenia i, jako  ludiie praktyczni, wolą raczej niedowa- 
żyć niż przewa yć, ,co  m ogliby zaszkodzić i choremu
1 ich kiesżeni (o ile sami są pryncypałami, lnb pryn- 
•cypalkami!.,.), o tym znów w dauym wypadsn sta­
nowczo przekroczyli miarę. Czasy są ciężkie, to prawda, 
ale ich żądanie podwyzszeoia płacy, je s t  stauowczo 
zbyt wygórowane. M agister, po uzyskaniu d y-I.m n, 
ma otrzymywać jak o  minimum ośmset koron mie­
sięcznej płacy, pracodawca ma nadto op łacić k» ę 
chorych, poda ek, fu dusz emeryt«loy i t. d. co razem 
w kupę wziąwszy, wyniesie dziewięćset koron mie- 
sięczuie. Czy to może nie je s t  zbyt wiele? Ja  mysię, 
że tok, zwłaszcza, jeżeli sie p równa z tem żądam m 
pobory urzędnika, który skończył gimnazynm, zdał 
m a.nrę, ucz? zezał cziery ła ta  na uniwersytet prakty­
kował bezpłatnie, a potem masiał służyć dmgie, bar­
dzo długie lata, nim się dochrapał takiego królew­
skiego wynagrodzeniu A  takich. Którzy je  osiągnęli, 
nie je s t  zbyt wielu, n większości pozostać ono mnsi 
w sferze pobożnych życzeń i nic więcej.

I  inne postulaty panów farmaceutów i pań fa-ma- 
centek są rowni“ż przesadne, należy im przeto przy­
pomnieć słowa m inistra K ó .b .ra , który swego czasn 
odezwał się do depntacyi współpracowników aptekir 
skich, upominających się o poprawę bytn, mniej wię­
cej w te  słow a:

—  To się panom (wówczas pań nie było jeszcze !...) 
słusznie należy!.. Ale pozwólcie sobie zrobić nwagę, 
że, gdyby w szystkie wasze żądaniu niały być uwzglę­

dnione, w tć kim razie ideałem każdego człowieka .nu- 
siałoby być zostanie magistrem U rm acy lL .

P . T. Farmaceutom życzę, by starania icn odmesły 
skntek jak najpomyślniejszy, w danym zaś wypadku 
sam jjrsiem gotów przerzucić się do tego zawodn 
i pełnić bodaj do końca życia obowiązki choćby tylko 
sustentanta. Zarobię wówczas nawet więcej niż w nie­
wdzięcznym dziennikarskim zawodzie, który je s t  wpra­
wdzie bardzo zaszczytny, ale nie tek  znów popłatny, 
je ś li się chce mieć nie tylko tytnł, ale i charakter 
dziennikarzu!

Trm izasem  dziś tuk się dzieje, że najrozmaitsi 
ludz e. krórzy na dziennikarstwie i dziennikarzach zro­
bili nobry interes, ale sami dotąd uni jednego arty­
kułu nie napisali, kazą Się ty  liniować redaktorami, 
a postępowaniem swem Drzyczyniają się tyiKO do obni­
żenia powagi tego zawodn.

K .aw cy mają swoją akademię, której tytułują się 
absoiwencami, tanem ajstrzy swe konserwatoryum sztuk 
łamanych, tylko „puna redaktora" n ik : uie pyta czy 
ukończył bodaj norin&łki z dobrym skutkiem. Pod tym 
względem stoi on na równi z „profesorem czarnej 
m agii", który sam sie mm mianuje i innym tak ty ­
tułować k że

A t ik  być nie powinno! Istn ie ją  stowarzyszenia 
zawodowe, ja k  lwowskie Towarzystwo dz.ennikarzy 
lnb krakowski Syndykat, któro powinny stać na straży 
godności tego stanu i chromć go od niepowołanych 
intruzów mc z nim wspólnego nie mających. Trzeba 
zaś zawsze pamiętać o tem, że wydawca jakiegoś tum 
śwLtkr, to nie redaktor ani dziennikarz, aie przemysło­
wiec, je ś li nawet nie szantażysta, który jak iś własny 
interes ma na celu, a wie ja k ą  je s t  i być powinna 
potęga prasy i .. że papirr je s t  cierpliwy. Taki chwast 
należy plenić i wyrywać go, ale razem z korzeniami, 
nim jeszcze tak się rozrośnie, iż gałęziami swemi sięga 
murów k ry i inału

A propos tego ostatniego muszę zaznaczyć, że 
nusza piec nadobna? która zawsze spieszy no sali są­
dowych rozpraw, ilekroć spodziewa się tam usłyszeć 
łub zobaczy ć coś, targającego nerwy, nwnża ,,s :ę  za 
pokrzywdzoną, nie mogąc się bodaj, przypatrzyć mor­
dercy W esky emu. Rozprawa odbyła się wprawdzie 
w sali sądó w przysięgłych przy sądzie krajowym kar­
nym. ale prowadziła ją  wojskowość, a wojskow/B pro­
cedura nie przewidziała, że kobieta może coś z tego 
skorzystać dla siebie lnb swego otoczenia i dlatego 
nie dopuszcza płci nadobnej na salę.

Ja  myślę, że to i racya S .a  to nie teatr, ale 
przykra i to nawet bardzo przykra rzeczywistość, 
kto zaś chce już koniecznie szaupac swe nerwy, ma 
na to bo^nj kino z jego „detektywicznymi dramatem i" .

Kobiety narzekają, że d/ieje się im krzywda i wy­
tykają  z ironicznym uśmiechem, że, jeżeli idz.e o ś iad- 
czenia wojenne, to są dobre, a o omawia s.ę im Lak 
niewinnej rozrywki. Ponieważ jedna z nich prosiła
mnie o to , bym tę  sprawę poruszył, c :vn ię w myśl 
je j życzenia, ale ze sw ej strony pozwalam sorie do­
dać komentarz, że m ie jk e  niew iasty w domu, przy
ogniska rodzinnem, na które ma uważać, by nie zgasło, 
a nie na sali rozpraw, gdzie się mczegc uie nauczy, 
nic nie skorzysta.

Ale kebieta mnsi zawsze zostać kobietą, której
najl piej smakuje zekaznuy owoc. Wstępują w ten 
sposób w ślady swej prababki Ew y, która za swą
ciekawość i łakomstwo musiała się „wyewaknowac" 
z raju.

Także kilkn z grona krakowskich radców miejskich 
nadesłało mi ustne i pisemne ubolewania ex te wzmianki 
w ostatniej kronice o korzyściach jakie  są połączone 
z zasiadaniem na io itlu  rfdz.cok:m w pałacu Wielo 
polskich. Każdy z mch je s t  u g  i dama, że ch jb a  
jego uie mam ua m\śli. gdvż on .. K ih  go tak sziag 
tri fi. a.le nie ?a u z  i nie Łd ticn u .n -scu ", je ś li się 
s ‘ . r J  o m a .d - , to by aj aninj o .t  a o interesu, ale 
jedynie ze w g ę d u  t a  a*. Dro nr a«r» k tó r  mu chce 
słu .yć wfdle s ł i w ed e m Stlifąei, K ibtsa w j t>- r-n a 
nie je s t  u i z m  tak zdrożnem, j .  k s ię .ą  i raz pr/ d 
Stawia. J i a t  to 'eoynie sposób npr2viim uifi ia $ y ';r .«  
com oze^au.a, nim s :ę docisną di u.ny w ybortzM  ale 
b j i 'a ;inLicj nie v>płyvia.i6 na zrnrn ę ich p^zekoLań 
politycznych.

I  w to chcę wierzyć i d) ■•ego o tem wspenriurm, 
zwłaszcza, że strim y w przededniu wy toru cłov-y 
miasta. K to nią będzie, śpiewają Jnz o tem wróble, 
a krakałyby i gawrony, gdyby ich w roau ubi?głym 
nie wyewakuowano z miejskich p lan tacji. Gdy ich 
już uib było, dopiero wówczas przypomniano świata, 
że m ęso, zwłaszcza młodych gawronów, je s t uardzo 
smaczne i pożywne.

Ale nie o to chodzi, lecz o nowego pana prezy­
denta, który w tym właśnie tygeduiu ma w yjść z urny 
w yborczej. Nie będzie z tom y«iele kłopotu, ebejdsie 
się nawet i bez kiełbasy wybnrezoj, gdyz kauaydat 
większości je s t  już zamianowany, a mniejszość nie 
ma nic do gadania.
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N. BERNFELD
Kantor wymiany

L w f-r, ly k stn sk a  1.

fa jla p s iy  w ybór pleśni 
narcd aw ych  p. t.

Pieśni polskie
w małym, zyabnym  forma­
cie oprawnym w czerwone 
płótno angielski: z orłem
irebrnym, p-, , trzymaniu
orzekazem K 3 ' W ysyła 

franco  
K sięgarnia katolloka

fra Władysława HllkouiMego
w Krakow ie, P lo m ś s k a  1.

b W i E R Z B
o rrrch f lEszsJe, strupy

z ie m , k lórep o l°.cze.T e najw i«ksze| 
w ym aga u w  p . A bsolutnie n iezaw o­

dnym  środ kiem  n a  tc  /es!

I 1 L ir a

Nie w ala , oezw onna, tak żę  p o d czas dnia 
do użycia . Dużv s ło ik  K 2 '50 , Kodw6Jny 
K 6- - .  P t r s t  i -  p ro a ia k  I o  sasypyw - 
J a "  ch ron i w rażliw a sk ó rę . Jedni pu- 
ie lk o  K 2 5 0 .  Do n ab y cia  za poprz^- 
dniem  n ad esłan iem  n a lrż y io śc l, lub za 

z a liczk a  przez 
S p to K a r z e  M . K L E I N ,  P a r a t o l - W o r k o  

1c u > n i i ,  r n / 3 T . R ó ia a -a te sa  I I .

4imo w ojuj 1 kolosalnej urołyzny sp rsećajw firma

t G N A C Y  C Y P R E S ,
TRA K Ó W , u lic#  S s e w s k r  18/61

toro ry  po nidswyczainii tanich canóc.i 
1 Brytania A nktr-K-m on. >/«tsm Boikopf 
u6 godz. idący, z fońcntskirm kor. 3 0 '-  
Ni>Jowy G r i ' Boikopf nz kamieni* koro a 
3£ ' . Srebrny Bookop/ o t kopert., Lar lit
silny kor, 5 0 ‘— . Stalowy ilamaM Remont 
ko- , 5 0 '— . Hudzik najlepszy kor. 30  - 
łańcu szki -,,'otrne od kor. 1 0 '— . Harmonie 

•i ker, 8 0 ' , 40  , do ISO okrzypeo *■ sm»e».men
•4 kar. 80, 40, 50, 60  do 100. Za nieodpowiedni* wra­

cam pieniądz*.
Seaalfci ia m w  I o płatnie,

Mota pieknoU
zawdzięczam ledyn. udownie dzia­
ła jącej -ueepcie d(, Idelsona, iknt- 
kiem które1 nwólnPam się od wsrel 
ach nieczystości skóry, a twarz 

moja otrzymała różowy, młodzi- 
c,;o-ś wieży wygląd jak n małego 
dziecka. Byłam jnż bardzo nieszczę 
śliwa, że ira jaz  nic nic porno ’ i, po­
mimo, że wiei* pieniędzy wydałam 
i wszystko nadaremnie. Za poradą 
moicj przyjaciółki napisałam do 
> .  J  e l f '. ,  k  W l»l*ń  SB. Fash  
3 *  Odda. 3 0  i otrzymałam s ą  sw ro 

I n  p o rta , in tełn ie  larw. cudowni, (cudującą receptę 
Wszystkim aziiwczątóm i kobieton, poiacim powyższa 
firmę jako najlepsze, przez którą . tr  ar- się tupotni. 
¥ .k ią , J .  S > schl»r.

P o le ć m y  niezwykle c le .e w91 sensacyjną nowość 
GaHtoua L**ronx

Dziwne przygody miłosne 
RonlletabiIle’a.

V to m ie  ty m  b o h a te r  „Czarnego zamku" 
in n y c h  ła k  ro z ch w y ty w a n y ch  p o w ieśc i 

ego p is a rz a , po n a jd z iw a c z n ie js z y c h  i aw an - 
u in ic z y c h  p rz ^ g o c a c h  d o p ły w a  sz cz ęś liw ie  
o  s p o k o jn e j p rz y s ta n i. N iez w y k le  in te r e s u ­
j ą  t r e ś ć  p e łn a  k u n sz to w n ie  z a w ią z a n y ch  
it r y g , b a rw n e  i p e łn e  s iły  o b ra z o w a n ie , 
i te r e s u ją c e  śro d o w isk o  cz y n ią  z te g o  tom u 
jd n ą  z n a jb a rd z ie j z a jm u ją c y c h  p o w ieści.

ena K 7*— , z przes) łką K 7 4G, za za­
liczką K 7 80.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
kład główny: Wydiwn'ctwo Polskie, 

Lwów, ul. Zyblikiewicza 15.

Prżfftory do golenia
«14»> re l  poiecr,

I G N A C Y  C Y P R E B
KRAKUW, u lica  Szew ska 1S/61

(raytwy po i  3 '50 , 8 '50 , t  do 10. Aparaiy do samogi 
suit 5 do 1.3 K . Fas do obciągania brzylwy S  2 '50  d> 
• 50. Kamienie do brzytew K 3 '50  dc V50, Maszynki d, 
rtonów K 3 5 '— . D ya.-.entj do azkia K  18*— do 30' 
.apalnicik! W! 5 1-  do 1 6 '— . Aparata foiogr»ficvu« ro> 

5 '60 , 7 , 15 ' -
• y ij■ ra za pobraniem pocztows.a. ?>-. xi*odpowiedEi- 

zwracam pianiąbK*.

PCwuBi I kO D I«3
czyta mojo bardzo intere- 
śniące nouczema "o-rccze- 

snege

lillUIlHODll UlSili.
Nieocenione rady przy zanik*- 
nin i braku pitnych kształtów ' 

Proszę Dis* l i  zaufaniem 
<QA KRAUSE, Ptsssbura (fWfj, S e h « n r e t r » « r a  %. 

O d d -le l Nr. 10.
N ic  u l *  k o s s ż n j * .

Proszę żądać
d a r m o  i  o r d  
e o n y  u i ó j  g 'i  -  
w n y  k a t a l o t  

z  o d b i  k s m i  
z ł o t v c h  z e g a i  

k o w  i  s r e ­
b r n y c h ,  i n s t n  
m c u t o i T  m u z y  
c z n y c h ,  p r z y  

b o r ó w  d o  g o l e n i a  i  t .  p
P i e r w s z a  f a b r y k a  z e g a r k ó w

H anna K o n rad
c. i k. nadw d osttw ca  
w B .u x , Nr. 1796 Czechy
Niklowy lub stalowy zegarek 
Anker K 30, 35, 40, wojennj 
zegarek radium K 26, 32, z  bia- 
iego metalu ^Gli r ia “, podwoj 
na koperta K 40, 45. Budzik 
niklowy K 17. Zegary ścienne 

K  13, 20,
3-letnia gwaraneya pisemna 
Wysyłka za zaliczką. Bez ry ­
zyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy.

firanzoletka
e sagarM am  1 sa k la*  

"caronn ym

'iklowsna K 30  —, 4 0 '
0' - ,  «0‘ , 8 0 '  , z Ł»r
zą ś ■ iecaca radium K  10 

z »zkłem i ehi-'Envm K 2 
więcej. K ie :7on‘'iiwy zega 
-ek K. 2 4 ' . 30 ' , 40 '
;0' —, 8 0 '  .  W ysyłka ?
7ied> i» za poprzedn.em 

nadesłaniem należytoś. 
raz K l ' .  C ca  porto także 

w pole

t» x  F o h n e l 'Uiedeń
Y l  , M a r g a r e t h e n s t r a s s e  

27/62.
Cennik za nadesłaniem 1 K, 
L a m p a  k ie s z o n k o w a  d y n a m o  

K  3 0 -

/ v
P*

K I N O - W A N D A  i
p rzy  ulicy św . Gerr.ruay  L 5.

Z  powodu rob5t budowlćinych 

przedstawienia na krótki czas 

wstrzymane.

Ponowne rozpoczęcie ogtoszą plakaty.

Nadzwyczalny aparat do cerounnia
p cń czoch , tkanin, bluiisny 1 sakna.

Naszym niezrównanym, nadzwy­
czajnym  a p a r a t e m  d o  c e r o w a n ia
osiąga się ochronę oczu, czasu 
trwałość i piękność jak  1 równą 
pracę i jest ten nadzwyczajny a p a  
r a t  d o  c e r o w a n i a  wielkim środ­
kiem pomocniczym przy cerowanio 
pończoch i każdej tkanej rzeczy 
jak  halek, obrusów, serwet, ręczni­
ków, bielizny Ja s e ra , sukien i t. p. 
i każda rzecz naszym nadzwyczaj­
nym aparatem d<» cerowania da się 
prędko i zadziwiająco pieknie jak 
nowe naprawić i otrzymaliśmy już 
wiele tysięcy listów z podziękowa­

niami, Cena kompletnego, nadzwyczajnego a p a r a t u  d o  c e r o w a n i *  
wraz z łatwo zrozumiałem illusirowanym pouczeniem ■  l a50 

W ysyłka za zaliczką przez

n cw oścl M. Srrobida, V>e4oA 111,2, HI. isgusjj 
13 31.
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limtita mmi
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Dobry aparat 
do golenia

i strzyłania.

I<'. brzyi e *  z sreerse] stkii 
K 3 '50 , 4 .— , 5 .— , aparat 
bezpieczeństw a do goleni* 
E ,k'— any K 3 .— , 6. —, m u - 
ka „Perfekt1 z 6 nożami 
K 16.— , 20.— , podwójne 
l j i  rezerwowe .'a tnzis 
K  5 '— , 6' — . la . maszyrk- 
ao strzyżenia H 11 — , 12.— 
W ysyłka za pobraniem Ink 
poprzedniem c ldesłaŁ.eni na- 
'lezytosci Zr,mia.i dozwolo­

na lnb zOTot pi^mędzT.
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d e s ła n ia  ■ • le żyto ś c t 
* g ó r y  k o i  5 ’  - , s z a  
p o b ra n ie m  oO b a le rz y  
« — 5 i z t n k  k o i  
22*50. P o l s k i  s p e a o i  
■ . P o ł a *  | w i

r a a o y a l  W r u y ł a

D u l  nendlomy

M. HięwlFK, Kraków,
K a rm a iE a k a  9 .

p ła c ą  k a ż d e m a , je że li

■nagniotki*
n i t t a t l ,  i k S r ,  i r e i a w a i l i l *
<l« a in  i l .  er trzteta <i li r  7  Co- 
i i  a t a m l ™  M l a  i l - P  J i m .

I iW ii  ■ ttifr- g w a r u -  
rlarm K l- ł ł , *  (lelki K -SC 
‘ itelkaw K. 1'kO. T,tlącr*e ltifj 1 m n l n i  1 wazlgcueidą. 
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tecalewr IH—* i  l. Tfenr.
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ć m i ł  G o l d w a s s e r
w Krakowie; Miler* Grodzka 25.
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f/Jr u n ^ i  do Kkładn wyrąoiane są ubrania gotowe o ile ua to obecne stoaucu

wcleiow zezwaltiąl
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